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W aaalk t. ll« ty  i f u t i g i ł i !  )>i»- 
U f t a .  n .U ty  a d rt itw a ć  i i  S«- 
ł a k . j i  i  A d m m iitru y i , Br»«ka 15.

M ik S y *  rfk tp iió w  a l t  iwraaa, 
k .r* > f .n i.n > T j b u lia la n a fo k  a i .  
tw if l |S a la ,  listów  n i.opl.ooayok 

a i .  p rajjm nje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K m ner p o je d jn c s jr  8 h * le rx y .
Numer poniedii& łkoiry 4 h*l#ra*.

Wychodzi codtieim ie o g. 8 r a n *  
a yr poniedziałk i i  d n i pośw ifte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabyci*: W adm in istracy i, ml. 
B racka 1. 15, oraz ▼© w szy ltk iah  

• binrach dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieop ieo ifte- 
wane n ie podlegaj* opłacie,

▲dres na te legram y: N aprzód- 
K rak ó w .

P re n u m e r a t*  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m i*»i*czaio 1 korona 50 k » lM 
k w arta ln ie  4 kor. 50 k ., roeznie 18 kor. — Z a  d a s t a w f  i o  d o  ra n  dopłss* si*j 
m iesifesn ie  20 h al. — W A u 1 1 r  y i : m ieeifoznie % ko r., kw arta ln ie  6 kor., rocznie
24 kor., — W N i a m o z e c h :  kw artaln i*  7 m arak. — W innych  kra jach  kw arta ln ie  
l i  franków . — Za kaftd$ zm ianę adresn  dopłaca s ię  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórza t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

Off<M sa»!« (inseraty) przyjmuje Adm inistracja sa ep ła tf od miejsca wiersza jedae- 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) sa pierwszy ra i  po 20 halerze, następny po
10 kal«?ay. — „Nadesłane** od miejsoa wiersza drnkiem petitowym  pe 40 halerzy za 
k a id y  ra i .  — Z a łą c z n ik i (prospekty  i . t . d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. sa 100 
egzemplarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy dla miejscowych p ren u ­

m eratorów . — Należytość nalo ty  n a p r z ó d  nadesłać.

Od wydawnictwa.
Szan. P renum erato rów  miejsco­

wych i zamiejscowych upraszam y 
o bezzwłoczne odnow ienie p rzed­
płaty, k tó re j w aru n k i podajem y na 
czele num eru. Tylko w  ten  sposób 
Uniknąć będzie można p rzerw y  w  
otrzym yw aniu naszego dzienn ika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
*  góry.

Kto do 15 b. m. nie na- 
deszle za leg łe j prenu- 

1 ^ .  m erały , temu p rzesy ł-  
kę dziennika w strzy- 

I C  mamy.
Równocześnie zw raca się uw agę 

Szanow. P renum eratorów  m iejsco­
w ych, aby przy uiszczaniu  
prenum eraty żądali konie­
cznie kwitów  prenum eracyj- 
nych, w  przeciw nym  raz ie  zapłata  
będzie niew ażną i nie zostan ie  u- 
w zględnioną.

Taksam o na w szelk ie datki na­
leży koniecznie żądać od inkasen ­
tów  kwitów.

P r. I I I .  112)1. W Im ien iu  Jego  C esarsk iej Mości! C. k . 
S*d krajow y jako  try b u n a ł prasow y pod przew odnictw em  
e. k. w iceprezyden ta sędu  k ra j. d r. M orelowskiego w obe­
cności c. k . radców sądu krajowego wyższego W aw rausclia i 
r . 8. k r .  Turow icza jako  w otantów , zaś a n sk u lta n ta  sąd. 
Zaktzew skiego jako  p isarza , — na posiedzeniu  jaw nem , 
odbytem  w dniu dzisiejszym  w skutek  sprzeciw u p. K azim ie­
rza Kaczanowskiego jako odpow iedzialnego red ak to ra  oza- 
sopism a »Naprzód« przeciw  uchw ale sadu tu tejszego  jako 
prasowego z d n ia  2 m aja 1901 roku P r. I I I . 112|I po wy­
słuchan iu  wywodów zastępcy oponenta d ra  H eskiego i 
c. k. p ro k u ra to ra  państw a d ra  Solaka w ydał następu jące  
orzoczenie: 1) odrzuca się sprzeciw  p.  K azim ierza Kaczanow­
skiego przeciw  uchw ale z d. 2 m aja 1901 Pr. I I I .  112|1, 
mocą k tó re j orzeczono, że zam ieszczony w N rze 118 czaso­
p ism a »Naprzód« z d n ia  1 m aja 1901 r. a rty k u ł pod ty tu ­
łem  : »Potęga ciemnoty* w ustępach  1) od słów »Kleryka~ 
lizm  zasiadł* do słów »ani k lą tw y  na heretyków * i 2) od 
słów »tak  obali św iat*  do słów »serca w ie lk ie  poetów  i 
m yślic ie li*  zaw ierają znam iona w ystępków  z §§ 302 i 303 
ustaw y k a r., że zakazuje się  rozszerzan ia tych  artykułów
1 zatw ierdza  się  zarządzoną przez c. k . p roku ra to ryę  pań ­
stw a konfiskatę pom ienionego num eru , oraz że cały na­
k ład  takowego m a być zniszczonym , a nadto  polecono r e ­
dakcyi ogłoszenie te j uchw ały w najb liższym  num erze cza­
sopism a »N aprzód«, 2) u trzym uje  się  w mocy uchw ałę z dn ia
2 m aja 1901 roku P r. I I I .  112|1, albowiem  tendeneya in k ry ­
minowanego a r ty k u łu  w ynika jasno z pochw alania n ie p rz y ­
ja c ie lsk ich  działań  przeciw  p a rty i k le rykalnej i zakonowi 
jezu itów , au to r n ie  ogranicza się  do objektyw nej k ry ty k i , 
lecz u s iłu je  pobudzić do n iep rzy jaznych  w ystąp ień  przeciw  
s tronn ic tw u  k lerykalnem u w zględnie zakonom, a  zatem  
przeciw  stanom  społecznym i w ystępując gw ałtow nie p rze ­
ciw zakonom i kongregacyom  w szczególności w H iszpa­
n ii , u siłu je  poniżyć u rządzon ia kościoła rzym sko-kato li­
ckiego, zachodzi w ięc is to ta  czynu '-y rtępków  z 302 
i 303 u. k.

Rów nocześnie na wniosek c. k. p roku ra to ra  państw a 
poleca się  po m yśli § 20 u . p r. redakcy i czasop. >Naprzód*, 
aby n in ie jsze  o rzeczenie w najb liższym  num erze ozasopi- 
sm a na p ierw szej s tron icy  takowego pod rygorem  skutków  
z § 21 u st. p ra s . bezp łatn ie  zam ieściła. Z arzu t oponenta, 
że w niosek odwodny p ro k u ra to ra  na posiedzen iu  jaw nem  
opozycyjnem  uczynionym  być n ie  może, n iem a u zasadn ie­
n ia  w brzm ien iu  ustaw y , a tw ie rd zen ie , że tym  sposobem 
pow staje  »reform atio  in  pejus* , upada wobec okoliczno­
ści, że po lecenie to je s t  p ro stem  następstw em  posiedze­
n ia  jaw nego, zarządzonego na  sk u tek  opozycyi i orzecze­
n ia  odrzucającego sprzeciw , a więc je s t  nas tępstw em , k tó ­
re  oponent wnoszący bezzasadną opozycyę, sam  powoduje. 
Kraków , d n ia  11 m aja 1901. — M orelowski m . p . D r. Za­
krzew ski ni. p.

Z dnia.
Kraków, 13 maja.

Moskaloflle w Galicyi.
Zjazdy słowiańskich dziennikarzy 

mają jedną dobrą stronę: odsłaniają 
one od czasu do czasu ukryte sprę­
żyny agitacyi panslawistycznej i sta­
nowią ostrzeżenie dla społeczeństwa 
polskiego, aby rozpoczęło akcyę o- 
bronną przeciw jawnym i fajnym a- 
gitatorom moskiewskim.

Niezmiernie charakterystycznym jest 
dla oceny agitacyi moskalofilskiej w 
Galicyi artykuł moskiewskiego „Świę­
ta", znanego orgauu Komarowa. Czy­
tamy tam w numerze 99:

„W  głosowaniu nad wnioskiem p. Zdzie- 
chowskiego, z dodatkiem p. Radicza, wię­
kszość zebranych oświadczyła się za wnio­
skiem; postanowiono również wezwać na 
zjazd następny dziennikarzy z Bośni i Her- 
cogowiny, jako krajów należących do Au- 
stro-W ęgier. Głosowali przeciwko wniosko­
wi: R o s y a n i e ,  C z e s i ,  Słowacy, a na­
wet niektórzy Polacy, jak  S t o j a ł o w -  
s k i  i L e w i c k i ,  k t ó r z y  e n e r g i ­
c z n i e  w y r z u c a l i  s w o i m  r o d a k o m ,  
ż e  f a ł s z y w i e  p o j m u j ą  s p r a w ę  
s ł o w i a ń s k ą  i o s k a r ż a l i  i c h  j a k o  
p r z e c i w n i k ó w  p o j e d n a n i a  S ł o -

K M ILt Z O ItA .

P O W I E Ś Ć .
8) ---------

Rozumie się samo przez się, że August 
Labcąne uśmiechał się do Marty Bonrron, 
Eulalia Laboąue wyciągała swoją małą 
ł‘ą c z k ę  do Arseniusza Lenfaut, podczas cze- 
8o mała Olimpia Lenfant dojadała w za ­
myśleniu rogalka, którym ją  młody Mitaine 
°bdarzył. I  była w tem jakaś wielka po­
ciecha i słodycz, dobra i świeża woń na­
dziei lepszego ju tra, w przeciwieństwie do 
Płomiennego podmuchu nienawiści i walki, 
który rozpalał ulicę.

— Jeżeli wam się zdaje, że człowiek 
może zarabiać na takich interesach! — 
Zrzędził Laboąue, wręczając Babecie inny 
r%del. — Niema już dobrych robotników,

naprawdę, wszyscy zbywają tylko robotę 
A ile się nadto traci w takim handlu jak 
nasz!... Kto chce wchodzi, jest się jak za 
straganem na jarm arku, z tem rozkłada­
niem towaru na ulicy... Dzisiaj popołudniu 
znowu nas okradziono.

Lenfant, uiszczający bez pośpiechu za­
płatę za kupiony rydel, zdziwił się.

—  Więc te kradzieże, o których sły­
chać, to istotnie prawda?...

— Jakże nie ma być prawda! Przecież 
my sami siebie Die okradamy, tylko inni 
nas kradną. Strejkowali przez dwa mie­
siące, więc teraz kradną co się zdarzy, nie 
mając czem płacić!... Patrzaj pan, tu, 
z tej paczki ukradziono mi dwie godziny 
temu kilka noży i widelców. Czy może się 
człowiek wobec tego czuć bezpiecznym?

Przy tych słowach drgnął, pobladł i ru ­
chem nagłego niepokoju wskazał ulicę, na­
pełnioną ciemnym, groźnym tłumem, jak 
gdyby sig obawiał nagłego napadu, który

zrujnuje jego sklep, a jego samego wy­
właszczy.

— Kilka noży i widelców! — powtó­
rzyła za nim Babetta z swoim wieczystym 
uśmiechem — toć przecie tego się nie je!... 
cóżby z tem kto robił, mój panie?!... To 
zupełnie tak samo, jak u Caffianx, naprze­
ciwko, gdzie się znów skarżą, że im zgi­
nęła puszka sardynek. Jakiegoś chłopaka 
z ulicy smak pewno zebra ł!...

Była zawsze zadowolona, zawsze pewna, 
że wszystko skończy się dobrze. Co się 
wszakże tyczy Cafflaux, jest to jeden z tych, 
na którego kobiety mają prawo kląć co się 
nazyw a! Widziała Bourrona, swego męża, 
jak  tam wchodził z Raga. Puszczą znown 
pięciofrankówkę. Choć w gruncie rzeczy... 
to takie naturalne, że chłop się zabawi 
troszeczkę, przecierpiawszy tyle biedy. To 
rzekłszy, ujęła swoją Martę za rączkę i 
poszła, ucieszona z nowego, pięknego 
rądla.

—  Widzisz pan — wykładał w dalszym
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w i a n  p ó ł n o c n y c h .  Dr. W ergun, Hur- 
ban-Wajański, Stojałowski i inni podpisali 
nawet protest przeciwko przyjęciu wniosku 
Zdziechowski-Radicz, a P o l a k  W ł o d z i -  
m i e r z  L e w i c k i  u z a s a d n i a ł ,  ż e  
p o l i t y k a  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k a  
n a  B a ł k a n a c h  s p r z e c i w i a  s i ę  
i n t e r e s o m  s ł o w i a ń s k i m ,  jest prze­
to o b o w i ą z k i e m  w s z y s t k i c h  S ł o ­
w i a n  p r z e c i w d z i a ł a ć  j e j .

„Bardzo nam przyjemnie, że większość 
Słowian Austro-W ęgier potępiła, jak  nale­
ży, chytry zamiar polityków polskich i 
chorwackich zmuszania narodów słowiań­
skich do walki między sobą i działania na 
korzyść germanizmu na wschodzie. Co się 
tyczy głupiego oskarżenia słowianofilów ro­
syjskich o słowianożerstwo, to żadne kłam­
stwo obłudne nie jest w mocy usunąć z hi- 
storyi znanego wszystkim faktu, że oni to 
za wolność Słowian krew przelew ali, gdy 
polscy przyjaciele Mickiewicza , jak Dem­
biński, Bem i inni, walczyli po stronie W ę­
grów ze Słowianami austryackimi i po 
stronie Turków ze Słowianami bałkań­
skimi “.

P o ch w ały  te  „Ś w ię ta"  d la  S to ja ło w - 
sk iego  i L ew ick iego  p o w in n y  c h y b a  
o tw orzyć  oczy w szystk im . K s. S to ja ­
łow ski je s t  p rzy n a jm n ie j szczerym  i 
n ie  b ry je  się ze sw em i sy m p a ty a m i 
d la  k n u ta  carsk iego . W  sw oim  o s ta ­
tn im  liście „Z nad  m orza" w  num e- 
19 „W ieńca-P szczó łk i" o p isu je  w ie le­
b n y  odjazd  z R jek i po z jeździe  w  n a ­
stęp u jący  sp o só b :

Ledwieśmy z Rieki wypłynęli, i towa­
rzysze podróży trochę się poznali, już o- 
cenili inni Słowianie dziennikarzy galicyj­
skich i mówili: „Między Galicyanami nie 
ma więcej jak  trzech Słowian!“ Inni go­
rętsi dodawali: „Jakiem czołem przyjechali 
tu niektórzy z nich?“ . Ale sza! — uspo­
kajali inni, niemożemy Niemcom i Madzia­
rom sprawiać pociechy, abyśmy zebrawszy 
się na zjazd słowiański, mieli się pokłócić,

ciągu wieśniakowi Laboąue —  tutaj po­
trzeba wojska. J a  jestem za tem , aby 
wszystkim rewolucyonistom dać porządną 
nauczkę. Nam trzeba silnego rządu, rządu 
o ciężkiej ręce, ażeby ludzie nabrali re ­
spektu przed tem , co na respekt zasłu­
guje.

Lenfant poruszył głową dwuznacznie. 
W ahał się z wypowiedzeniem stanowczego 
sądu, pod wpływem swojej chłopskiej nieu­
fności. Zabierając Arseniusza i Olimpię, 
rzekł na odchodnem:

— Żeby się tylko te wszystkie historyę 
między burżuazyą a robotnikami źle nie 
skończyły.

Łukasz zatrzymał od chwili już spojrze­
nie na zakładzie Caffiaux, zajmującym na­
przeciwko róg ulicy de Brias i placu me- 
rostwa. Cafflauiowie trzymali tutaj zrazu 
jedynie mały sklepik korzenny, bardzo do­
brze idący dzisiaj, cały zawalony otwarte- 
mi workami, stosami wszelkiego rodzaju 
artykułów żywności, które obrzucone były 
sznurkową siecią ze względu na palee lu­
dzkie. Później dopiero przyszło im na myśl, 
przyłączyć do tego sklepu handel winny, 
w którym to celu wynajęli lokal tuż obok

albo dopuścić do skandalu. I z tej zasady 
wychodząc, znoszono niegrzeczności i liczne 
nieprzyzwoitości galicyjskich dziennikarzy. 
To są chorzy ludzie, mówiono dalej, dla 
dobra sprawy trzeba mieć z nimi cierpli­
wość. A do mnie mówili: „My was znamy 
i szanujemy, i wiemy, żeście nasz, ani was 
nie utracimy, a t y c h  t r z e b a  t r z y ­
m a ć  i w p r o w a d z a ć  p o w o l i ,  a b y  
n i e  ods  k o cz y l i “ .

K s. S to ja ło w sk iem u n a leży  się w d z ię ­
czność za p raw dom ów ność. „T rzeba  
ich trz y m a ć  i w prow adzać  pow oli, aby  
n ie  o dskoczy li“ — ab y  n ie  poznali, 
że ich „słow iańska  p o lity k a ,“ to  n ag i 
panslaw izm , cuchnący  dziegciem  m o­
skiew skim . .

M niej szczerym  je s t  m łody  kary ero - 
wicz, pochw alony  p rzez „Ś w ie t" , p. 
W łodzim ierz  L e w i c k i .  Z ap rzecza  
on, ja k o b y  g łosow ał p rzec iw  rezo lucy i 
p. Z dzieehow skiego , a  re fe ra t swój o 
p o lity ce  słow iańsk ie j n a  B a łk a n ie  s ta ra  
się p rzed staw ić  ja k o  „n iep o lityczny* .

P . L ew ick i m usi d o p raw d y  uw ażać 
czy te ln ików  za bardzo  og ran iczonych , 
skoro chce im  usiln ie  w m ów ić, że po­
chw ały  „Ś w ię ta11 są in try g ą  rząd u  ro ­
sy jsk iego  i... socya lnych  dem okratów .

W ierzym y, że p o ch w ały  „Św ięta* 
p iek ą  p. L ew ick iego , ja k  policzki. A le 
„ S w ie t“ n ie  chw ali n ikogo  b e z  p o ­
w o d u ,  ta k  sam o, ja k  n ik t bez „po­
wodu* n ie  n a rzu ca  się n a  obrońcę 
S łow ian  bałkańsk ich .

Ż aden  w y k rę t n ie  osłabi fa k tu , że 
p o lity k a  „słow iańska" n a  B a łk an ie  
m u s i  być  z konieczności r o s y j s k ą ,  
a k to  do tego  rę k ę  p rzy k ład a , te n  je s t  
a g e n t e m  d y p l o m a t y c z n y m  
R o s y i  — dobrow olnym , czy  m im o 
w olnym .

P . L ew icki, re d a k to r „G-łosu n a ro ­
du*, s ta ra  się, zw yczajem , p ra k ty k o ­
w anym  p rzez  w szystk ich  d rabów , z rz u ­
cić z sieb ie  pode jrzen ie  n a  d rugich .

i urządziwszy w nim restauracyę w połą­
czeniu z winiarnią , robili tam złote inte- 
resa. Sąsiednie fabryki, a osobliwie „Pie­
kło", pochłaniały straszliwe ilości alkoho­
lu. Procesyą nieprzerwaną wchodzili tu i 
wychodzili robotnicy, szczególniej w sobotę 
po wypłacie. Wielu siedziało tu bez koń­
ca, jadło, piło do nieprzytomności. Tutaj 
to była jaskinia trucicielstwa, gdzie naj­
silniejsi zostawiali siłę swych rąk i mó­
zgów. To też Łukaszem zawładnęła na­
tychmiast myśl wejść i zobaczyć, co się 
tam dzieje: zresztą był bez obiadu, zje 
obiad, zapowiedziawszy przecie, że nań do 
domu nie przyjdzie. Ileż to razy w Pary­
żu właściwa mu namiętność poznawania lu­
dn, zstępowania na dno wszystkich jego 
nędz i cierpień wszystkich, sprawiała, że 
godzinami całemi zatrzymywał się w naj­
gorszych dziurach.

Usiadł przy jednym z małych stolików 
w pobliżu dużego, cyną obitego kontuaru. 
W  dużej sali z tuzin robotników popijało 
stojąco, podczas gdy inni, obsiadłszy stoły, 
pili, krzyczeli, grali w karty, w tumanach 
gęstego dymu z fajek,'"poprzezjktóry pło­
myki gazu przeświecały zaledwie czerwo-

W pierw  je d n a k  p ow in ien  się oczyścić 
z ciężkiego za rzu tu , że w y stęp u je  na  
w iecach słow iańskich , jak o  a g e n t m o­
skiew ski. Człow iek ta k  ciężko skom ­
p ro m ito w an y  n ie  p o w in ien  szastać  się 
p ub liczn ie  i m iew ać m ow y n a  obcho­
dach  narodow ych.

G ołosłow ne zaś zap rzeczen ia  tw ie r­
dzeń „S w ieta*  n ie  p rzek o n a ją  nikogo, 
g dyż  n ik t n iem a pow odu  d aw ać  w ię ­
cej w ia ry  gadzino  w com  z „G łosu 
n a ro d u " , n iż  gadzinow eom  ze „ S w ie ta .* 
W a r t  P a c  p a łaca .

Projekt budżetu krakowskiego
n a ro k  19 0 1.

IV .
K rak ó w  w  ogó lności d la  ludności 

ubogiej n ic  n ie  r o b i ; w ed ług  w ykazu  
s ta ty s ty czn eg o  cen tra ln e j kom isyi „S ta- 
tis tisch e  M onatschrift*  za  ro k  1900, 
w y d ał K ra k ó w  w  p rzecięciu  n a  cele 
d o b ro czy n n e  w  la tach  od 1888—1897 
3°/0 ogó lnych  w y d atk ó w  budżetow ych, 
podczas g d y  n p . B erno  w ydało  około 
11% , a co do cy fry  bezw zględnej, to  
K rak ó w  w ydaje  w  p rzec ięc iu  58.000 K  
rocznie , podczas g d y  B erno  w y d aw a­
ło w  przecięciu  458 000 K , G rac  K
540.000, a n aw e t L inc , k tó ry  m a z n a ­
czn ie  m niej m ieszkańców  od K ra k o ­
w a, w y d aw ał w  p rzec ięc iu  440.000 K , 
a L u b ia n a  p rzeo ię tn ie  160.000 K  ro ­
czn ie  — n a to m ia s t m ias ta  ga licy jsk ie  
w zoru ją  się n a  K rakow ie  i t a k : K o ­
ło m y ja  w y d a ła  zaledw ie 3 6 0 0 K , S ta ­
n isław ów  6000 K itd .

N ie u leg a  w ątp liw ości, że m iasto  
m usi w yszukać  now e źródło  dochodu, 
ażeb y  choć w  części spełn ić  sw e  obo­
w iązk i wobec ludności p racu jące j, k tó ­
ra  w  p o d a tk u  konsum oyjnym  i c z y n ­
szow ym  p raw ie  ca ły  c iężar budżetu  
dźw iga, a za to  n ic od m iasta  n ie  d o ­
staje .

nemi plamami. Od pierwszego zaraz spoj­
rzenia poznał Ragu i Bourrona przy stole 
sąsiednim, jak  siedząc jeden naprzeciwko 
drugiego, dyspntowali gwałtownie. Musieli 
zacząć od trunku, potem uraczyli się omle­
tem, kiełbaskami, serem, i zapijając to c ią­
gle, byli już teraz kompletnie pijani. Całą 
jednakże uwagę Łukasza skupiła na sobie 
obecność Caffiauxa, który stojąc przy ich 
stole, gawędził z oboma. Kazawszy sobie 
podać pieczeń wołową, Łukasz zatopił się 
w jedzeniu i słuchał.

Caffiaux był to wysoki, otyły mężczy­
zna z wesołym, ojcowskim wyrazem twa­
rzy.

— Kiedy ja  wam powiadam, że gdyby­
ście byli przetrzymali jeszcze tylko trzy 
dni, pryncypałowie byliby zdani na waszą 
łaskę i niełaskę, ze związanemi nogami 
jak  baranyl... Boże święty! wiadomo wam 
przecie, że jestem po waszej stronie! 0  !
komu jak  komu, lecz mnie tam z pewno­
ścią nie potraficie zawcześnie grzmotnąć o 
ziemię tymi wyzyskiwaczami!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P ro je k t budże tu  n ie  sili się, ażeby 
Wyszukać ja k ie  źródło dochodu ; p o ­
daje on  w  p e rsp ek ty w ie  je d y n ie  pod­
w yższenie dodatków  do poda tk ó w  na  
przyszłość5.

Je d n a k ż e  podw yższan ie  dodatków  
do podatków  n ie  p row adzi do celu, 
bo dodatk i do p o d a tk u  zarobkow ego 
i ren tow ego  n ie  p rzy n o szą  p raw ie  nic, 
zaś do d a tk i do p o d a tk u  czynszow ego 

w łaściw ie poda tk am i pośrednim i, 
k tó re  p łac i n a jb ied n ie jszy  obyw ate l 
w form ie czynszu , w łaścicie l dom u 
bow iem  w końcu p rze rzu ca  te n  p o d a ­
tek  na  lo k a to ra , a zw iększen ie  ty ch  
podatków  m usi p o c iąg n ąć  za  sobą je ­
szcze w iększe zubożen ie  m iasta .

N ależy  p rzed  podw yższen iem  d oda­
tków  do pod atk u , zw łaszcza  do p o d a ­
tk u  czynszow ego, będącego w łaściw ie 
podatk iem  konsum oyjnym  m ieszka­
n iow ym , p róbow ać in n y ch  środków .

Chcąc dojść do p rzed staw ien ia  ty c h  
środków , na leży  w  k ró tkośc i ro zp a ­
trzeć  się w  o g ó lnych  sto sunkach  po 
d stk o w y ch  k rakow skich .

M usim y p rzypom nieć , że m iasto  
K rak ó w  pod w zględem  podatk ó w  je s t 
najw ięcej obciążone z pow odu n ie ­
zrozum iałe j p o lity k i w ładz p o d a tk o ­
w ych .

W y m ia r p o d a tk u  osobisto-dochodo 
w ego w y k aza ł, że K rak ó w  n ie sp ra ­
w iedliw ie je s t  i b y ł obciążony , a r ó ­
w nież w y m iar p o d a tk u  czynszow ego 
w ykazu je , że w o sta tn ich  czasach  p o d ­
w yższono p o d a tek  p ań s tw o w y  w  s to ­
p n iu  n iezw yczajnym , n iep rak ty k o w a- 
nym  w  in n y c h  p row incyach  i m ia ­
stach , a ow ocem  te j p o lity k i je s t  b rak  
ruchu , m nie jsze  dochody m iejskie, b rak  
p racy , liczne  licy tacy e  dom ów , p o zb y ­
w anie dom ów  za bezcen n a  licy ta- 
cyach  itd .

K raków  nie  posiada żadnych  in s ty -  
ty cy j, a p o d a tek  zarobkow y  i re n to ­
w y je s t n  nas m in im a ln y , we L w o ­
wie p o d a tek  te n  je s t  blisko 4  ra z y  
w iększy. L w ów  ze sam ego funduszu  
p ro p in acy jn eg o  m a p raw ie  %  część 
tego , co K rak ó w  m a z całego m iasta ; 
L w ów  p o b ie ra  dod a tk i od podatków , 
k tó re  p łacą  in s ty tu c je ,  w y d ając  lis ty  
zastaw n e , a lis ty  zastaw ne , we L w o­
w ie w ydaw ane, w ynoszą  blisko pó ł 
m ilia rd a  K , a co najw ażn ie jsza, przez 
n iezrozum ien ie  ze s tro n y  posłów  k ra ­
kow skich  p rz y  re fo rm ie  podatków  w 
r. 1896, pozostaw iono  s ta re  p rzep isy  
z r. 1869, zak ro jo n e  p ie rw o tn ie  d la  
W iedn ia , odnośnie do dodatków  od 
p rzed sięb io rstw  kolejow ych — ta k , żo 
K rak ó w  nie  p o b ie ra  od ty c h  na j bo 
g atszyoh  p rzed sięb io rs tw  w cale d o d a ­
tków , lecz w G alicy i p o b ie ra  je  w y ­
łączn ie  Lw ów .

N ie p róbow ano  n a w e t s ta rać  się, 
ażeby  K olej p ó łn o cn a  u rząd z iła  w  K ra ­
kow ie k ierow nic tw o  kolejow e (B etriebs- 
le i tu n g ) ; w ty m  w y p ad k u  K rak ó w  w e­
dle u s taw y  z r. 1896 p o b ie ra łb y  do­
d a tk i w  kw ocie rocznej około 80.000 K , 
k tó re  p o b ie ra  L w ów , a co w ięcej, p rzy  
u s taw ie  z r. 1887, w ydanej za  czasów

T aaffego  i D unajew sk iego , zrobiono 
znów  w y ją te k  co do kolei p ań s tw o ­
w ych, n a  n iekorzyść  p row in ey i, bo 
kolej państw ow a' bezw arunkow o w szy­
stk ie  doda tk i op łaca  w sto licy , t. j .  w 
W iedn iu , lub  w  sto licach  k ra jo w y c h ; 
p rzep is  te n  zosta ł n ie tk n ię ty  p rz y  r e ­
form ie z r. 1896.

Jeże li w ięc s tan  rzeczy  się n ie zm ie ­
ni, a zw olna w szystk ie  koleje (także 
K olej pó łnocna) będą  upaństw ow ione, 
to  K rak ó w  n ig d y  n ie  będzie  się m ógł 
spodziew ać żadnego dochodu z ty ch  
n a jb o g a tszy ch  i p raw ie  je d y n ie  boga­
ty ch  i ekonom icznie silnych  przedsię  
b io rstw  w naszym  kra ju .

W idz im y  w ięc, że K rak ó w  w łaści­
w ie n iem a żad n y ch  ź ródeł dochodu, 
zostaw iono m u tę  sam ą biedę, n a  ja k ą  
c ie rp ią  w szystk ie  p ro w in cy o n a ln e  m ia­
sta, ale za  to  p rzyc iśn ię to  specyaln ie  
śrubę  pod a tk o w ą — m am y ty lk o  e n e r­
g iczne  kom isye podatkow e, a oprócz 
tego  m am y ze s ta ry c h  czasów  pew ne 
w ielkom iejskie przyw ile je .

O tóż w  A u stry i je d y n y  K rak ó w  je s t  
odznaczonym , n ie  będąc sto licą , g dyż  
K rak ó w  je s t m iastem  z a m k  n i ę- 
t  e m.*

M iastam i zam knię tem i w  A u s try i są 
W iedeń, P rsg a , B erno , L w ów , K ra ­
ków, L in c , G rac, L u b ia n a  i T ry e s t ;  
w idzim y w ięc, że w  całych  Czechach 
je s t  je d y n a  P ra g a  m iastem  z a m k n i ę -  
t e m ,  a is tn ie ją  k ra je  koronne, k tó re  
w cale m iast zam k n ię ty ch  n ie  m ają, 
n a to m ias t G a licy a  je s t  ta k  b o g a ta  że 
oprócz L w ow a posiada  ona  j e d y n a  
w  o a ł e j  A u s t r y i  jeszcze m iasto  
K rabów , ja k o  d ru g ie  m iasto  zam knię te , 
to  znaczy , że K rab ó w  p łac i sp ecyalne  
p o d a tk i konsum oyjne  państw ow e p rz y ­
w iązane do m iast zam kn ię tych .

K rak ó w  na leży  do ty ch  m iast zam ­
k n ię ty ch , k tó re  d zierżaw ią  p o d a tek  
k o nsum cy jny  od p ań stw a . K r a k ó w  
p łac i p rzeszło  520.000 K  rocznego  
czynszu  dzierżaw nego  — L w ó w  p łac i 
p rzesz ło  760.000 K-

N iem a n a jm n ie jszego  pow odu, dla 
k tó reg o b y  K rak ó w  b y ł m iastem  zam - 
kn ię tem , bo n iem a on teg o  w y ją t­
kow ego dochodu, k tó ry  p osiadają  s to ­
łeczne m iasta  au s try ack ie  i w ogóle n ie 
m a żadnego  ty tu łu  do tego, ażeby  
K rak ó w  ta k  zaszczy tn ie  o d z n a c z y ć ; 
ty tu łe m  ty m  b y ła b y  ch y b a  b ieda k ra ­
kow ska i b ile ty  egzekucyjne.

P ro s ta  sp raw iedliw ość w ięc w y m a­
g a , ażeby  n am  zaszczy t zam k n ię teg o  
m ias ta  odebrać  i zn ieść ro g a tk i m ie j­
skie, a jeżeli K oło  po lsk ie  n ie  chce 
bardzo  n a ra ż a ć  się rządow i, to  p rz y ­
najm n ie j ty le  m oże w skórać, ażeby  od 
m in is te rs tw a  sk a rb u  w  g ran icach  ad- 
m in is tracy i państw ow ej u zyskać zm n ie j­
szenie czynszu , k tó ry  p łac i K raków  
rządow i od p o d a tk u  konsum cyjnego , 
p rzy n a jm n ie j o połow ę i w te n  spo­
sób p rzy sp o rzy ć  dla K rak o w a  w iększe 
dochody, w zględnie  ew en tu a ln ie  mo 
żn ab y  u lżyć ty m , k tó rz y  p o d a tek  k o n ­
su m cy jn y  opłacają.

R ad a  m iejska u ch w aliła  rezolucyę,

ażeby  s ta rać  się o zn iżen ie  stopy  po­
d a tk u  dom ow o-czynszow ego i z rów nać 
nas z m iastam i p row inoyonalnem i 
(30 p rc . s trącen ie  na  am o rty zacy ę, z a ­
m iast 15 prc . i s to p a  20 prc. p o d a tk u  
zam iast 262/8°/0).

O tóż tu  rząd  .zarzuci, że oprócz 
g łów n y ch  m iast, są tak że  in n e  m ia­
s ta  w in n y c h  k ra jach , obciążone ta ­
kim  podatk iem , ja k  K rak ó w , n p . n a  
M oraw ach B erno, O łom uniec itd ., w 
C zechach zaś m iejsca kąpielow e, prócz 
P rag i.

Je d y n ie  w  C zern iow cach  i Ż arze z 
ty tu łu  am o rty zacy i s trą c a  się 3 0 % , 
jak k o lw iek  rów nież p ła c ą  2 6 % % , pod­
czas g d y  u  nas s trą c a  się ty lk o  15% , 
ale co do c h a ra k te ru  m ias ta  zam k n ię­
tego, żadnego  z a rz u tu  rząd  podnosić 
n ie  może, bo w  c a ł e j  A u s t r y i  
K rak ó w  je s t  u n i k a t e m ,  a do tego  
zaszczy tu  n ie  m ożna m iasta  w brew  
jego  w oli p rz y n a g la ć  — b y łb y  w ięc 
czas, ab y  tę  anom alię  znieść.

P odajem y  szczegóły  te  radcom  m ie j­
skim , ażeby  zechcieli p rz y  om aw ian iu  
budżetu  odpow iednio  z n ich  k o rzy s tać  
i w  kom plecie n a  posiedzen iach  się 
z jaw iać, bo budżet n a leży  do n a jis to ­
tn ie jszy ch  i na jdon iośle jszych  sp raw  
m iasta .

W obronie szkolnictwa.
Interpelacya posła D a s z y ń s k i e g o  i tow. 
do ministra sprawiedliwości w sprawie wrogich 
oświacie tendencyj galicyjskiej Rady szkolnej 
krajowej, wniesiona na posiedzeniu Izby posłów 
z 10 maja 1901. (Dosłowny przekład z proto­

kołu stenograficznego).
W  znanej miejscowości galicyjskiej S ch o ­

du i ca , gdzie około 5000 robotników jest 
zatrudnionych w kopalniach nafty, została 
jeszcze w r. 1895 z prywatnych funduszów 
przedsiębiorców i robotników założona szko­
ła Indowa dla dzieci robotników. Szkoła ta 
pozostaje pod nadzorem komitetu wybra­
nego przez przedsiębiorców i robotników; 
uczęszcza do niej około 400 dzieci. W „naj­
ciemniejszej* okolicy Galicyi, tam, gdzie 
liczba analfabetów dochodzi do 80 procent, 
gdzie w odległym zaledwie o kilka kilo­
metrów Borysławiu istnieją prawdziwe mor­
downie dla najbiedniejszego proletaryatu, 
dla górników naftowych, na hańbę galicyj- 
sko-anstryackiej administraeyi, — tam dziel­
ni robotnicy i kilku ludzkich przemysłow­
ców założyło ładną szkołę i umieściło w 
niej 7 sił nauczycielskich, nic nie żądając 
ani od kraju, ani od państwa.

Ale ta  wolna szkoła była solą w oku 
wszechpotężnego wstecznika i stańczyka 
dra B o b r z y ń s k i e g o ,  wiceprezydenta 
galicyjskiej Rady szkolnej krajowej. Szu­
kał tylko sposobności, aby i tę szkołę 
wciągnąć w obręb swych klerykalnych, 
wrogich ludowi ukazów i ordynansów, co 
mu się tem łatwiej ndało, gdy jego brat 
został jako starosta przeniesiony do Dro­
hobycza. Odtąd zaczyna się prześladowanie 
tej szkoły.

Komitet szkoły w Schodnicy otrzymał 
następujące pismo:

,W  myśl reskryptu c. k. Rady szkolnej 
krajowej z 15 kwietnia 1901 L. 9491,
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w załatwieniu pisma p. t. komitetu z 28 
marca 1901 L. 18, które zostało wnie­
sione bezpośrednio do Rady szkolnej k ra ­
jowej, podaje się do wiadomości, że c. k. 
Rada szkolna kvajowa zarządzonego przez 
komitet przyjęcia do prywatnej szkoły pol­
skiej w Schodnicy nauczycieli Zygmunta 
Mayera i Stanisława Słoniny nie przyjęta 
do wiadomości, bo ci kandydaci nie odpo­
wiadają wymogom § 70 ustawy szkolnej 
z 14 maja 1869 Nr. 62 Dpp. Mianowicie 
Zygmunt Mayer nie posiada kwalifikacyj 
nauczycielskich, a Stanisław Słonina jest 
jeszcze rzeczywistym nauczycielem szkoły 
publicznej, który pod zarzutem ciężkich 
przekroczeń został zasuspendowany i po­
biera alimentacyę. Przed ukończeniem śledz­
twa dyscyplinarnego i ewentualnem wystą­
pieniem ze służby publicznej nie może być 
przyjętym ua nauczyciela szkoły pryw a­
tnej.

Z tych samych powodów c. k. Rada 
szkolna krajowa nie udzieliła pozwolenia 
na przekształcenie prywatnej szkoły ludo­
wej w Schodnicy na szkołę 4 -klasową.

Na mocy powyższego reskryptu c. k. 
Rady szkolnej krajowej wzywa się komi­
tet, aby bezzwłocznie wymienione dwie 
osoby ze szkoły usunął pod zagrożeniem, 
że gdyby do końca kwietnia r. b. komitet 
nie poddał się temu rozporządzeniu, szkoła 
w przeciągn 8  dni w myśl § 73 cytowa­
nej ustawy z a m k n i ę t ą  z o s t a n i e .

O wykonaniu powyższego rozporządzenia 
c. k. Rady szkolnej krajowej ma komitet 
zdać sprawę Radzie szkolnej okręgowej do 
1 maja b. r.

L. 394. Drohobycz, 17 kwietnia 1901 r. 
Podaje się do wiadomości wiel. ks. Andrze­
jowi Luśniakowi w Schodnicy. Z c k. Ra­
dy szkolnej okręgowej. Przewodniczący: 
c. k. starosta Bolrzyński.

Aby zrozumieć rzeczywiste znaczenie 
tego rozporządzenia, należy uwzględnić na- 
stępujące fakta.

Nauczyciel Zygmunt Mayer, który nagle 
wskutek braku wszelkich kwalifikacyj zo­
stał niedopuszczony do szkoły prywatnej, u- 
kończył szkołę realną, trzy kursa semina- 
rynm nauczycielskiego (z bardzo dobrym 
postępem) i dwa kursa wydziału filozofi­
cznego. Od r. 1889 do r. 1895 był nau­
czycielem w publicznych szkołach ludowych 
okręgu szkolnego Myślenice, a w r. 1893 
otrzymał od c. k. ministerstwa oświaty 
dyspenzę od złożenia egzaminu dojrzałości! 
Taką dyspenzę można nzyskaó jedynie na 
podstawie korzystnego sprawozdania rady 
szkolnej okręgowej. W czasie swej służby 
otrzymał on nawet kilka dekretów pochwal­
nych, a przy wystąpieniu z niej urzędowe 
świadectwo gorliwej pracy. W  ten sposób 
został przecież faktycznie jeszcze przed 12 
laty przez c. k. władze szkolne uznany za 
dostatecznie w myśl § 70 ust. szk. ukwalifi- 
kowanego nauczyciela.

Człowiek ten jednakowoż ściągnął na 
siebie nieprzejednaną nienawiść Bobrzyń- 
skiego przez swą działalność dla dobra 
galicyjskiego nauczycielstwa, ujawnioną w 
prasie i życiu publicznem. Gdy w Galieyi 
zostało założone „Szkolnictwo", organ mło­
dego nauczycielstwa, ogłaszał w niem p. 
Mayer od czasu do czasu artykuły, tchnące

duchem postępowym. Gdy pewną odezwę 
do kolegów zawodowych podpisał pełnem 
nazwiskiem, został wydalony, chociaż nie 
udowodniono mu żadnego przekroczenia.

(Dokończenie nastąpi.)

Stosunki sądowe w Galieyi.
Otrzymujemy następujące pismo, które 

zamieszczamy dosłownie, bez wszelkich 
zm ian:

„Szanowna Redakcyo! Zasyłamy stokrotne 
dzięki za artykuł o stosunkach w sądzie 
krakowskim. Na prowincyi dzieje się je ­
dnak o wiele gorzej, że często funkeyona- 
ryusze krakowscy są wobec prowincyonal- 
nyeh prawdziwymi szczęśliwcami.

Jednym z prawdziwych czyśców ua zie­
mi jest np. sąd w Dąbrowie. Parę cyfr 
odsłoni całą zgrozę tych opłakanych sto­
sunków: I  tak ma oddział spadkowy, nie 
500, jak  w Krakowie, ale 800 opiek i na 
to wszystko jest jeden referent, naezelnik 
sądu, który pracuje cały rok od świtu do 
nocy i zapadł tak na zdrowiu, że nie jest 
w stanie dosłużyć paru la t resztujących.

Oddział sporny obejmuje rocznie 450 
do 500 sporów i półtrzecia tysiąca baga­
telek; z tego prowadzi 400 sporów i 1.800 
spraw drobiazgowych j e d e n  s ę d z i a ;  
reszta przydzielona jest innemu sędziemu, 
który bez żadnej pomocy prowadzi sprawy 
hipoteczne W  tym stanie rzeczy na trzy 
dni rozpraw bywa często 50 do 70 spraw 
wyznaczanych na jeden dzień, na czem tok 
spraw ogromnie cierpi.

Wszystkie spory do manipulacyi są zwa­
lone na j e d n e g o  k a n c e l i s t ę ,  który 
prowadzi wszystkie rejestra, sam rozprawy 
rozpisuje, wszystkie wyroki mnnduje i 4 
dni przy rozpływach sędziemu protokołuje, 
ma więc wszystko w 2 dniach zrobić —  
bierze więc wyroki do domu i po n o c a c h  
odpisuje, naturalnie na kalce, bo gdyby 
musiał pisać atramentem niewystarezyłby 
dzień i noc, choćby miały po 40  godzin.

Oddział egzekucyjny ma, nie jak  w 
Krakowie, po tysiąc kilkaset spraw, ale 
dwa tysiące kilkaset i do tego awizacye 
i to wszystko załatwia jeden sędzia, który 
przy takim natłoku pracy zupełnie ztetry- 
czał i osłabł tak , że go musiano obecnie 
uwolnić na kilka tygodni do kąpiel dla 
poratowania zniszczonego nadmierną pracą 
zdrowia. I  tu jest jeden kancelista z je ­
dnym pisarzem, którzy przy największym 
wysiłku ledwo nadążą podołać —  ale znów 
na kalce ołówkiem pisane uchwały egze­
kucyjne, gdzie przecież połowa spraw prze­
chodzi przez hipotekę! Hipotekę prowadzi 
jeden urzędnik hipoteczny i ma jednego 
chłopca do pomocy.

Biuro zaś podawcze i registratnrę k a ­
zano obsługiwać wyłącznie jednemu dyeta- 
ryuszowi, który na dodatek jest kaleką.

Oddział tak zwany „pyskowy“ prowadzi 
jeden sędzia, a jeBt spraw rocznie 2.300 
do 2 .500, a ma do pomocy jednego dye- 
taryusza, który prowadzi rejestra, proto­
kołuje cały tydzień i sam wyłącznie wy­
roki odpisuje i wszystkie rozprawy roz­
pisuje.

Kraków ma 100 gmin, a 12 tylko po­
słańców. Dąbrowa ma 62 gmin, a ma ty l­
ko d w ó c h  p o s ł a ń c ó w ,  a powiat bardzo

rozległy, a zamiast dróg, jak w powiecie 
krakowskim, znajdują się tylko głębokie, 
czarne błota nadwiślańskie. Ci biedni po­
słańcy i dwaj woźni, wykonujący egzeku- 
cye, są prawdziwymi męczennikami.

1 mimo tego szalonego przeciążenia pły­
ną wieczne nagany i reskrypty, zarzuca­
jące, że się nie nie robi.

Smutne te stosunki należałoby jaknaj- 
rychlej usunąć tak ze względu na prze­
ciążonych funkeyonaryuszy, jak  też i ze 
względu na ludność,,która najbardziej cier­
pi skutkiem takiego stanu“ .

Wydawnictwa studentów rosyjskich.
Studenci rosyjscy wydali w Lozannie po 

francusku jednodniówkę p. t. „L’Etudiant 
russe" (student rosyjski), mającą za zada­
nie, jak  widać z artykułu wstępnego „Nasz 
celu, sprostować liczne mylne wersye o 
obecnym ruchu rosyjskim, krążące w prasie 
europejskiej. Ponieważ informowaliśmy na­
szych czytelników/ szczegółowo i wiernie o 
przebiegu wszystkich zajść rosyjskich, je ­
dnodniówka ta, omawiająca fakty dawniej­
sze, nie posiada dla nas charakteru źró­
dłowego.

Ciekawszej treści jest kartka ulotnego 
tajnego pisma studenckiego, nadesłana uam 
z Petersburga, a opisująca p r o c e s  K a r ­
p o w i c z a ,  twórcy zamachu na ministra 
Bogolepowa. Zwłaszcza mowa, którą K ar­
powicz wygłosił przed sądem, maluje do­
kładnie, do jakiego stopnia rozdrażnienia 
i podniecenia nerwowego doprowadzone są 
bardziej harde jednostki, nie dające się 
złamać przez system gnębicielstwa, królu­
jący wszechwładnie w ziemi carów, w kraju 
nie woli.Charakterystyczną jest i przytoczona 
w tem piśmie ulotnem mowa zastępcy pro­
kuratora Gredingera, który usiłował przed­
stawić oskarżonego, jako cynicznego zbro­
dniarza. „W  starożytęej Grecyi —  mó­
wił — był pewien szaleniec Herostrates, 
pragnący chorobliwie nieśmiertelności. Spa­
lił on jeden z cudów świata — świątynię 
Dyany Efeskiej. Takich szaleńców w n a ­
szych czasach namnożyło się wielu. Oto 
jednego macie przed sobą na ławie pod- 
sądnych. Nie mógł spalić świątyni Dyany, 
gdyż dziś jej niema, ale spalił najświętszą 
świątynię —  życie ludzkie. Takich choro­
bliwych szaleńców oszczędzać nie można*. 
Obrońca Turezaninow, oburzony takiego 
rodzaju sformułowaniem oskarżenia, odpo­
wiedział znakomicie odczutą mową. „Oskar­
żenie p, prokuratora skierowane jest nie 
przeciwko oskarżonemu, lecz przeciwko sę­
dziom i jest dla sądu w wysokim stopniu 
uwłaczającem.

Dla chorych czy szalonych miejsce nie 
na ławie oskarżonych, lecz w szpitalu, i 
my bylibyśmy przestępcami, podjąwszy się 
wyroki na nich ferować. Lecz sprawa się 
ma odmiennie. Jestem już starcem; nieje­
dnokrotnie zabierałem już głos w proce­
sach politycznych, lecz nigdy jeszcze nie 
spotkałem człowieka, tak oddanego idei i 
szlachetnego, jak  Karpowicz. Takich ludzi 
nie zastraszy się karą. W szak im wiado­
mo, co ich czeka, a przecie ze spokojem 
niosą swe życie w ofierze sprawie, której 
służą, wiedząc, że bez ofiar nic się nie oby­
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wa, Z ludźmi idei walczyć można nie ka­
rami, lecz ideą".

Karpowicz mówił naturalnie, spokojnie 
i z godnością. Kozpoczął zaznaczeniem, że 
procedura sądowa jest dlań niespodzianką. 
Myślał, że go poprostu powieszą. Potem 
szczerze i obszernie wyłożył koleje swego 
życia, wreszcie podał, jak  powstała w nim 
myśl o zamachu. Podajemy w krótkich sło­
wach mowę Karpowicza:

„Podczas katastrofy na polu Chodyń- 
skiem byłem studentem moskiewskiego uni­
wersytetu. Aresztowano mnie jako jednego 
z inicyatorów i agitatorów demonstracyi 
studenckiej. Nie byłem nim wcale. W yda­
lony z Moskwy, straciłem dwa lata napró- 
żno. Dowiedziawszy się, że Bogolepow zo­
stał ministrem, posłałem doń podanie o za­
liczenie mnie w poczet słuchaczów uniwer­
sytetu. Pozwolono mi wstąpić na uniwer­
sytet dorpacki. Wkrótce jednak ponownie 
zostałem wydalony za udział w jednej de­
monstracyi, gdzie znów nie byłem wcale 
organizatorem. Wyjechawszy za granicę, 
ochłonąłem nieco i oddałem się usilnej pra­
cy. Wiadomość o zaprowadzeniu „tymcza­
sowych praw" uderzyła we mnie, jak  grom. 
Poczułem, że nie mogę się z tem pogodzić, 
że powinienem wrócić do Rosyi i zaprote­
stować. Ale jak? W gazetach nie wydru­
kują ; otwarcie, głośno nie pozwolą tego 
uczynić. Pozostał zatem jedynie czyn, któ­
ż b y  poruszył serca, rozbudził drzemiącą 
odwagę. Wyjechałem do Rosyi i chwyci­
łem się rewolweru. Z dworca wprost uda­
łem się do ministerstwa. Wchodząc do sali 
przyjęć, wiedziałem, że muszę zabić Bogo­
lepowa ale czy zaraz, czy później —  tego 
jeszcze nie wiedziałem. Przedemną składał 
petyeyę burmistrz Czernigowa: prosił o 
otwarcie w tem mieście gimnazyum rea l­
nego. „Czyż pan istotnie jesteś przekona­
ny, że okoliczna szlachta uczuwa potrzebę 
takiego zakładu? B o d l a n i e s z l a c h t y  
szkół realnych i tak jest zawiele...*

Te słowa Bogolepowa zadecydowały o 
wszystkiem. Skoro burmistrz odszedł tyl 
ko — strzeliłem. Zrobiłem z wasnej ini­
cjatywy, na własną odpowiedzialność to, 
co uważałem za swój obowiązek zrobić i co 
zrobiłbym dziś powtórnie".

Na zapytanie, czy będzie apelował od 
wyroku, Karpowiez odpowiedział, że jeżeli 
mu sądzoną zostanie katorga to nie, gdyż 
razem z nim pojedzie jego matka, jeżeli 
zaś twierdza Schliisselburska — wówczas 
zdecyduje się na apelacyę.

Przegląd społeczny.
Baczność! Robotnicy kaflarscy! We

czwartek 16 bm. o godz. 11 przed połu­
dniem w lokalu Związku stowarzyszeń ro­
botniczych (Floryańska 49) odbędzie się 
konstytuujące zgromadzenie walne człon­
ków grupy miejscowej „Unii keramicznej “.

Z  literatury i sztuki.
„W obronie szkoły i praw nauczycieli".

Pod takim tytułem wyszła z druku na­
kładem redakcyi „Szkolnictwa" broszura 
zawierająca znakomitą mowę nauczyciela 
posła tow. S e i t z a ,  wygłoszoną w parla­
mencie. — Cena egzemplarza z przesyłką

30 h. Do nabycia w redakcyi „Szkol­
nictwa" w Nowym Sączu.

KRONIKA.
K a len darzyk  h is to ryczn y . 14 maja. 

1610. Zamordowanie króla francuskiego Hen­
ryka IV. przez klerykała Ravaillaca. — 177B. 
Ur. Robert Owen, wielki utopista socyalisty- 
czny. — 1796. Pierwsze szczepienie ospy przez 
dra Jennera. — 1860. Garibaldi zajmuje Sy­
cylię. — 1894. Międzynarodowy kongres górni­
ków w Berlinie.

Dzió w  tea trzes  „Złote Runo", dramat 
współczesny w 3 akt. St. Przybyszewskiego (po 
raz drugi).

Środa: „W sieci", komedya w 4 akt. J. A. 
Kisielewskiego. Benefis p. Wandy Siemaszkowej.

Czwartek: „Wesele", dramat w 3 akt. wier­
szem St. Wyspiańskiego.

Sobota: „Brytan-Bryś", dramatyczna bajęda 
w 4 akt. Al. hr. Fredry (po raz pierwszy).

Niedziela: „Brytan-Bryś".

Brak pracy w Krakowie. W  niedzielę 
12 bm. przedpołudniem udała, się deputa­
cya krakowskich robotników budowlanych 
do dyrekcyi kolei państwowych w Krako­
wie, w sprawie przyspieszenia budowy no­
wego skrzydła gmachu dyrekcyi przy pla­
cu Matejki. Zastępca dyrektora p. S z u -  
k i e w i c z  przyjął deputacyę uprzejmie i 
oświadczył, że budowa w krótkim czasie 
zostanie rozpoczęta; idzie tylko jeszcze o 
finansową stronę kwestyi, a gdy tylko ta 
zostanie załatwiona, ministerstwo zawiado­
mi o tem telegraficznie dyrekcyę, która 
bezzwłocznie w dziennikach ogłosi do wia 
domości budowniczych konkurs na oferty. 
W  końcu obiecał p. Szukiewicz starać się 
ile możności, aby budowa rozpoczęła się 
jaknaj rychlej.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza. Zjazd delegatów wszystkich oddzia­
łów odbędzie się w K r a k o w i e  w dniach 
26 i 27 maja (w Zielone święta) w sali 
ratuszowej. Zarząd główny uprasza wszy­
stkie oddziały o podanie liczby delegatów 
i ewentualnych wniosków najdalej do dnia 
20 maja do sekretaryatu Zarządu głównego 
Lwów, Ossolińskich 11.

Danielak o Binderze. W  numerze 19 
„Obrony ludu* z dnia 11 maja br. czy­
tamy na stronnicy 13:

„O pośle Binderze z Nowego Sącza na­
pisały dzienniki, że postępowanie jego z 
Gelbem o wyrobienie kontyngentu spiry­
tusu nie było prawidłowem. P  Binder 
wprawdzie się usprawiedliwiał przed Ko­
łem polskiem, my jednak twierdzimy na 
pewnej podstawie, że to, co gazety pisały, 
było prawdziwe i że p. Binder wcale się 
z zarzutów nie oczyścił".

Informacye „Obrony ludu" zgadzają się 
zupełnie z naszemi. Ponieważ jednak p. 
Danielak, redaktor naezelny „Obrony ludu", 
jest członkiem Koła polskiego, mógłby do­
wody swoich twierdzeń przedłożyć komisyi 
parlamentarnej „Koła polskiego", która 
wystawiła p. Binderowi „świadectwo mo­
ralności".

Z teatru komunikują nam : Jntro w śro­
dę benefis znakomitej artystki naszego tea­
tru pani Wandy Siemaszkowej, która wy­
kona wielką rolę Julii w 4-aktowej kome- 
dyi J . A. Kisielewskiego „W sieci". W  roli 
tej pani Siemaszkowa rozwija całą pełnię 
swego bogatego i szczerego talentu.

Odbywają się pod kierunkiem p. W a­
lewskiego ciągłe próby z 4-aktowej „ba- 
jędy", czyli* komedyi zwierzęcej Aleks. hr. 
Fredry „Brytan-Bryś".

Dyrektor teatru Ibsena p Lindeman 
zwrócił się z propozycyą zagrania „Widm" 
na naszej scenie. Impressario Schiller chciał 
zagrać „Rosenmontag* Hartlebena. D yre­
kcya nasza jednak niechcąc pomnażać ilo­
ści widowisk niemieckich, nie zgodziła się 
na te propozycye.

Kwestya językowa w lwowskiej Ka­
sie Chorych. Zarząd miejskiej Kasy cho­
rych m. Lwowa, czyniąc zadość wielostron­
nym żądaniom osób i instytucyj ruskich, 
uchwalił na przedostatniem swem posiedze­
niu zaprowadzić dla zewnętrznej manipu- 
lacyi (listy płatnicze, kwity i t. p.) druki 
dwujęzykowe, t. j .  w polskim i ruskim ję ­
zyku. Koszta takich druków wynosiłyby 
około 400 koron, kwota tak mała, że bez 
kwestyi należałoby ją  wyasygnować celem 
zadośćuczynienia słusznym żądaniom stron 
narodowości ruskiej.

Uchwała ta  nie podobała się jednak rad­
cy magistratu lwowskiego p. F  i s z e r  o- 
w i , który ma sobie przydzielony nadzór 
nad kasami chorych, i ten ją  na ostatniem 
posiedzeniu zarządu zasystował.

Nadzorąjący pan radca uważa sporzą­
dzenie druków dwujęzycznych za niepo­
trzebny wydatek.

Przeciw orzeczeniu p. Fiszera zarząd 
wniesie przedstawienie do magistratu ewen­
tualnie i do wyższych władz.

Ettllgracya ludu. Donoszą nara z Otty- 
nii, iż dnia 10 bm. stacya tamtejsza przy­
brała niezwykły charakter wskutek ogro­
mnego napływu włościan okolicznych wszel­
kiego wieku i płci, zarówno polskiej jak 
i ruskiej narodowości.

Był to gremialny wyjazd do Brazylii 
osobnym pociągiem, zabierającym 300 wło­
ścian w drogę na drugą półkulę. Dnia 22 
maja ze stacyi ottynijskiej ma odjechać 
znów drugi taki transport. Dzień przedtfem 
odszedł pociąg ze sprzętami i narzędziami 
rolniczemi, które wyjeżdżający zabierają 
z sobą. Odjeżdżających żegnały masy wło­
ścian. Stacya zamieniła się w wielkie, 
jakby odpustowe obozowisko.

Emigranci opowiadali z żalem o czynio­
nych im trudnościach paszportowych w sta­
rostwie tłumackiem. Wiele osób jechało bez 
paszportów tylko z metrykami. Między in- 
nemi opowiadał jeden z włościan, że sta ­
rosta pytał się ich , kto będzie sadził i 
obrabiał buraki dla cukrowni tłumackiej ? 
Alboż was tu mało, odrzekł na to rezo­
lutny włościanin.

O trzy kwadranse na 4 ruszył pociąg 
wśród rzewnego łkania opuszczających ro ­
dzinną ziemię...

Mimowoli cisną się na myśl bolesne sło­
wa Ujejskiego:

„O ty ziemio polska! ty zawodna
0  ty ziemio polska! tak bogata ,
Że wyżywić mogłabyś pół świata,
A dla własnych dzieci nie masz chleba.

1 twój naród chodzi smutny, chmurny 

O ty ziemio! ty macocho gminu!



fi „M A P R Z Ó D‘ Nr. 131.

Ksląięcy wyzysk, z Przemyśla; dono 
szą nam: W H o ł n b l i  tuż pod Przemy­
ślem pracuje około stu robotników w tar­
taku księcia S a p i e h y .  Wyzysk w tym 
tartaku dochodzi już do niemożliwych gra­
nic. Płaca robotnika przy dźwiganiu klo­
ców od godziny 5 rano do 8  wieczór wy­
nosi BO, 40, a najwyżej 50 ct. dziennie. 
Prócz tego dozorcy w ten sposób naga­
niają robotników, że niema prawie dnia, 
by nie było jakiego nieszczęślwego wy­
padku. Codziennie wychodzi stamtąd kale­
ka. We czwartek 9 b. m. tryby od ma­
szyny ucięły robotnikowi P a l i ń s k i e m u  
cztery palce u prawej ręki. Pierwszej po­
mocy choremu udzielił lekarz pow. Kasy 
chorych dr Manheim.

Korespondent przemyski uprasza nas
0 zaznaczenie, że korespondencya w spra 
wie Baumgartena nie pochodzi od niego.

Dr. Lleberman, obrońca w sprawach 
karnych w Przemyślu, przeniósł swoją 
kancelaryę do domu p. Piskorza, róg ulicy 
Grodzkiej i Rynku, I. piętro (wejście przy 
ul. Fredry L. 2).

Pożar Brześcia litewskiego. W sobotę
wybuchł w Brześciu wielki pożar, który 
skutkiem Bilnego wiatru rozszerzył się 
gwałtownie. Spłonęło doszczętnie 100 do­
mów, między nimi kilka budynków rządo­
wych i cerkiew prawosławna.

Pobiedonoscew prostuje. Znanym jest 
system rosyjski tuszowania wobec Europy 
wszelkich gwałtów, dokonywanych przez 
carat, zasypywania jej oczu piaskiem hu­
manitaryzmu nawet wówczas, gdy własną 
ziemię z azyatyckiem barbarzyństwem krwią 
broczy. Jednym z najnowszych objawów 
tej taktyki jest list Pobiedonoscewa do je­
dnego ze współpracowników , Temps’aw, w 
którym stary, szczwany lis usiłuje wmó­
wić, iż wszystkie opisy gwałtów kozackich
1 policyjnych są fantastycznym wymysłem 
korespondentów pism zagranicznych, któ­
rzy widzieli nawet trupy studentów, tym­
czasem Pobiedonoscew upewnia, „że nic 
podobnego nie było“ —  zwykła utarczka 
z policyą, jak  te, które w wielkich mia­
stach na Zachodzie tak często się zdarza­
ją , przyczem w tłumie padło trochę „ude­
rzeń laskami", co oczywiście nie upra­
wnia do mówienia o ruchu rewolucyjnym 
w Rosyi.

Więc to tak kłamią korespondenci pism: 
A kilkudziesięciu uczonych rosyjskich, któ­
rzy wydali odezwę, piętnującą gwałty ko- 
zactwa, a kniaź Wiaziemski, który nie 
mogąc znieść strasznego widoku, dał na 
miejscu wyraz swemu oburzeniu i „wygo 
wor“ carski za to otrzymał? Nikt w to 
nie uwierzy i każdy uzna, że kłamie urzę­
dowa Rosya „Prawitielstwiennyje Wiestniki" 
Pobiednoscewa itd.

Stosunki w akcyzie m ięjąkiej, P ; >Zawi- 
łow8ki, naczelnik akcyzy miejskiej1 za pod­
szeptem swojego złego ducha S t a s z e z y -  
k a, daje znowu niezasżezytnię zńkk życia 
o sobie. Przed kilku dniami, pełniący służbę 
urzędnik w kancelaryi na rogatce Łobzow­
skiej, po 26-godzinnej służbie bez przerwy 
(od godz. 6 rano do następnego dnia do 
7 rano), podczas której, według instrukcyi,

n ie  w o l n o  m u f a k t y c z n i e  a n i o k a  
z m r u ż y ć ,  chociaż to jest fizycznie nie 
możebnem, zeszedł o godz. 7 rano ze służby, 
a więc o godzinę wcześniej, jak  to nie­
ludzka i przestarzała instrnkeya przepisuje, 
która każdorazowo w tym dniu (w n i e ­
d z i e l ę ! )  nakazuje pełniącym służbę urzę­
dnikom na większych rogatkach 27-godzin- 
ną s ł u ż b ę  b e z  p r z e r w y ,  a więc do 
godz. 8  rano. Za t ę  j e d n ę  godzinę wy­
znaczył mu Zawiłowski —  na denuncyacyę 
Staszczyka — karę 6 k o r o n ,  chociaż 
faktycznie urzędnik ten pobiera wszystkiego 
6 k o r o n  d z i e n n i e  z a  t y c h  27 g o ­
d z i n  s ł u ż b y .

Dla objaśnienia tego niesłusznego po­
działu godzin służby i co za tem idzie, 
niesprawiedliwego wymiaru kary, dodać 
należy, że urzędniey i aspiranci na wię­
kszych rogatkach pełnią służbę 24 godzin 
bez przerwy w kancelaryach, a następnie 
mają 24 godzin wolnych, a więc zawsze 
od 5 rano do 5 rano drugiego dnia. O 5 
rano więc zmieniają się codziennie, oddają 
kasę i rachunki przygotowane i jeden z 
nich zostaje, a drngi opuszcza służbę za­
raz po godz. 5 rano. Ale oto system oszczę 
dnościowy i nieludzcy przełożeni, chociaż 
sami nie wiele, albo i nic nie robią, po­
zazdrościli im tych 24 wolnych godzin, 
które im się przecież całkiem słusznie na 
leżą i wymyślili nieludzkie dodatki do 
instrukcyi, które są wprost barbarzyństwem. 
Otóż w każdy targowy dzień, a więc we 
wtorki i w piątki, zamiast pomocniczych 
zastępców, muszą jeszcze z tych swoich 
24 godzin wolnych 6 g o d z i n w służbie 
pozostać we dwóch, a więc 2 razy w ty ­
godniu pełnią służbę po 30 godzin bez 
przerwy, od 5 rano do 11 w południe na­
stępnego dnia, kosztem swojego wolnego 
czasu, który się redukuje do 18 godzin. — 
Mało tego — jeszcze w niedzielę dodają 
im po 3 godz,, a więc w każdą niedzielę 
pozostać muszą do godz. 8 rano, czyli 
27 godzin służby — we wszystkich tych 
trzech wypadkach tygodniowo bez względu 
czy ruch jest na rogatkach, czy go niema 
zupełnie, zwłaszcza w niedzielę, a do tego 
na wiosnę na przednówku, gdzie wprost 
dyżurny urzędnik niema żadnej czynności 
A więc po cóż przetrzymywać bezpotrze- 
bnie tych wymęczonych 24-godzinną służbą 
ludzi? Czy to godziwie? — a jeszcze za 
to ich karać — to zbrodnia.

Dodać jeszcze należy, że wszelkie kary 
nakłada zupełnie dowolnie tak naczelnik 
Zawiłowski, jak Staszczyk, a osobista nie­
chęć i zły humor gra tutaj nie małą rolę. 
Również fundusz kar pozostaje bez żadnej 
kontroli w ręku tych panów, a intereso­
wani nie wiedzą zupełnie, ile go wogóle jest. 
A przecież on przeznaczony na emeryturę 
dla tych ludzi i w pierwszym rzędzie przez 
nich składany.

Taką to soeyalną politykę uprawiają pp. 
Zawiłowski i Staszczyk.

Zakończenie roku szkolnego, w nie­
dzielę 19 maja b. r  o godz. 10 zrana, 
odbędzie się w szkołach przemysłowych u- 
zupełniających: na Smoleńsku, na Klepa- 
rzu, w Ogrodzie Angiel kim, na Dajworze 
i na Kazimierzu oraz w zakładzie ks. Sie­
maszki na Kleparzu uroczyste zakończenie

roku szkolnego, połączone z wystawą wy- 
praeowań piśmiennych i rysunków.

Magistrat zawiadamia o tem pp. maj­
strów wszelkich rzemiosł i wzywa o jak 
najliczniejsze przybycie do szkół powyż­
szych, w celu przekonania się o postępie 
uczniów wr naukach.

Nowi abonenci telefonu w Krakowie.
Zarząd krakowskiej poczty ogłasza, że od 
czasu wydania drukowego wykazu abonen­
tów telefonicznych przybyli następujący 
nowi: 454, dr. Antoni Krokiewicz; 455, 
dr. Wilhelm Krongold; 456 Samuel Schener; 
457, dr. Maks Blassberg.

Ryzyko robotnika. W  sobotę dnia 11
b. m. około godz. 4 popołudniu przy bu­
rzeniu starych jatek  w P o d g ó r z u  ro­
botnikowi Franciszkowi K n ć m i e  mnr 
upadający, zgruchotał lewą nogę. Wezwany 
lekarz dr. Kepler włożył mu ją  w szynę, 
poezem odwieziono Kućmę do szpitala Boni­
fratrów. Kućma był żywicielem starej matki.

Przedsiębiorstwo burzenia ja tek  oddała 
gmina m. Podgórza majstrom Bilskiemu i 
Zielińskiemu, którzy zamiast wziąć do ro­
boty robotników fachowych, murarzy, wzięli 
robotników ziemnych i zamiast powoli od 
góry mur burzyć, kazali Kućmie dla oszczę­
dności mur podkopywać od dołu, aby sam 
runął.

I  rzeczywiście tak się s ta ło : przedsię­
biorcy zaoszczędzili, robotnik Kućma, przy­
gnieciony murem, został kaleką.

Przy tak ryzykownej pracy zarabiają 
robotnicy po 45  ct. dziennie. Władze po­
winny tę sprawę zbadać i winnych pocią­
gnąć do odpowiedzialności.

Zamach, w sobotę zdarzył się na sta- 
eyi w Gromniku następujący wypadek: Gdy 
z pociągu przybyłego z Tarnowa wysiadał 
margrabia Gny Deschamps de Boishebert, 
aby udać się do odległego o kilka kilo­
metrów Siemiechowa, gdzie mieszka, zbli­
żył się do niego Mikułowski, dawny wła­
ściciel Siemiechowa, i strzelił do niego z re­
wolweru. Strzał jednak ‘chybił i trafił w 
latarnię. Mikułowski usiłował wtedy strze­
lić powtórnie do margrabiego, lecz prze­
szkodzono temu. Mikułowskiego ubezwła- 
dniono i oddano w ręce żandarmeryi. Całe 
to zajście wywołało popłoch wśród jad ą­
cej publiczności. Mikułowski, który był 
dawniej właścicielem Siemiechowa (pod Za­
kliczynem), mieszka tam jeszcze i obok 
zabudowań dworskich posiada małą fa­
bryczkę słomianych mat, podczas gdy mar­
kiz de Boishebert mieszka we dworze.

Socyalizm W Japonii. Japońska partya 
socyalistyczna wybrała dwóch członków do 
międzynarodowego komitetu soeyalistyczne- 
go. Mianowicie na kongresie japońskiej 
socyalnej demokracyi, odbytym w T o k i o  
dnia 26 stycznia b. r. został ten wybór 
dokonany. Wybrani zostali towr. I  s o-A b e 
i K a t a y a m a . _________________________

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 12 maja. Wczoraj odbyła 
się konfereneya przewodniczących klu­
bów z parlamentarną komisy^ klubu 
młodoczeskiego. Klubu tego przedsta­
wicielami byli,: Pacak, Kaizl i Kra­
marz. W obradach, których celem by­
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ło w y ró w n an ie  różn ic  m iędzy  C zecha­
m i a N iem cam i w  sp raw ie  reg u lacy i 
rzek , w zięli rów n ież  u d z ia ł feudali 
czescy. N astąp iło  porozum ien ie . K om ­
prom is w  sp raw ie  w odnej zap ew niony .

Wiedeń, 13 m aja. Sonn- u. M ontags- 
Z tg .u donosi, że m im o zap ew n ień  o 
zgodzie m iędzy  feu d a ln ą  sz lach tą  cze­
ską  a m łodoczecham i co do p rz e d ło ­
żen ia  o drogach  w odnych , s z l a c h t a  
c z e s k a  t r w a  w  o p o z y c y i  p r z e ­
c i w k o  p r o j e k t o w i  k a n a ł o w e ­
m u . Z e sz lach tą  czeską id ą  rów nież 
g ru p a  ag ra ry u szó w  czeskich i g ru p a  
K lofacza, k tó re  fa k ty czn ie  pozosta ją  
pod  kom endą  ks. S c h w a r z e n b e r -  
g  a W ą tp ić  w ięc n a leży , czy  p rzed ­
łożen ie  kanałow e zo stan ie  za ła tw ione , 
n a to m ias t pew nem  je s t, że u s taw a  o 
ko lejach  lo k a ln y ch  i u s taw a  in w esty ­
c y jn a  p rz y ję te  zostaną .

Z  p ro jek tu  budow li w odnych  z o s ta ­
n ie  ty lk o  k a n a ł D u n a j— O dra, a p u u k t  
c iężkości u s taw y  zo stan ie  p rzen ies io ­
n y  n a  reg u lacy ę  rzek . R e p re z e n ta n c i 
k ra jó w  a lpejsk ich  o trzy m a ją  znaczne 
podw yższen ie  funduszów  m elio racy j­
nych .

Praga, 13 m aja . M łodoczeskie „Na- 
rod n i listy*  ostro  u d erza ją  n a  feu d a ln ą  
sz lach tę  czeską za  je j  s tanow isko  n ie ­
p rzy ch y ln e  kanałom .

Wiedeń, 13 m aja. M in istrow ie  K o r- 
b er i W itte k  pow rócili tu  z B uda 
pesztu .

Delegacye.
Wiedeń, 13 m aja. „F rem d en b la tt*  

donosi, że d n ia  21 bm . n a s tą p i p rz y ­
jęc ie  de legacy j p rzez  cesarza w  B ur- 
g u  w iedeńskim . O godzin ie  12 zo s ta ­
n ie  p rz y ję ta  w ęg ie rsk a  de leg acy a, a 
o 1 ej austry ao k a .

Austryacki następca tronu a kierykali.
Praga, 12 m aja . „Politik*  donosi, 

że n u n cy u sz  pap iesk i m o nsigno re  T a- 
g lian i w ystosow ał do arcy k sięc ia  
F ra n c isz k a  F e rd y n a n d a  pism o, w  k tó ­
rem  z po leeen ia  i w  im ien iu  p ap ieża  
w y raz ił m u  ży czen ia  z okazy i p rz y ­
jęc ia  p ro te k to ra tu  n a d  kato lick iem  s to ­
w arzyszen iem  szkolnem .

„Los von Rom* u Czechów.
Praga, 13 m aja. W czoraj odby ło  się 

tu  czeskie zg rom adzen ie , n a  k tó rem  
sta ro k a to lick i k a p ła n  czeski Isk a  ag i­
tow ał za  odłączeniem  się od K o śc io ła  
kato lick iego . P o  zg rom adzen iu  zn aczn a  
ilość osób zg ło siła  p rz y s tą p ie n ie  do 
sek ty  s ta ro  kato lick iej.

Przeciw korupcyi parlamentarnej.
Budapeszt, 13 maja. Na wczorajszej 

konferencyi stronnictwa liberalnego Izby 
deputowanych uzasadniał Szilagyi w dłuż­
szej mowie stanowisko stronnictwa do pro­
jektu ustawy o niemożności łączenia man­
datu poselskiego z różnymi urzędami i za­
jęciami prywatnemi (ineompatibilitas) i za­
lecał w końcu przyjęcie przedłożenia.

Prezes gabinetu Szell oświadczył, że głó­
wnym celem projektu jest tak samo, jak 
ustawy z r. 1875, utrwalenie i zabezpie­
czenie niezawisłości Izby. W narodzie za­

korzenił się silnie duch podejrzliwości i 
musi być wykorzeniony. (Huczne oklaski).

Po przemówieniu jeszcze Stefana Tiszy, 
przyjęto w ogólnej dyskusyi projekt usta­
wy, poezem przystąpiono do dysknsyi szcze­
gółowej i uchwalono pierwsze cztery arty ­
kuły z drobnemi zmianami. Dalsze obrady 
nastąpią dzisiaj.

Sensacye z Serbii.
Wiedeń, 13 maja. „Sonn und Montags 

Z tg“ donosi, że w tutejszych kołach serb­
skich krążą od kilku dni sensacyjne wie­
ści, które rzekomo nadeszły z Belgradu. 
Oto ludność belgradzka jest silnie wzbu­
rzona faktem, iż oddawna z dnia na dzień 
zapowiadana i po świecie roztelegrafowana 
radosna nowina o mająeem nastąpić roz­
wiązaniu królowej Dragi, do tej chwili 
jakoś się urzeczywistnić nie chce. Pow ia 
dają, że król i naród są obecnie o jeduą 
nadzieję ubożsi, tem więcej, że powagi, 
lekarskie, jakie tu powołano, nie upra­
wniają kraju do żywienia dalszych i tak 
już zachwianych nadziei.

Zatarg pocztowy.
Konstantynopol, 13 m aja. O db ieran ie  

i oddaw anie  pocz ty  europejsk ie j od­
byw a się re g u la rn ie  p rzez  speeyalnych  
k u ryerów , k tó rzy  od d ragom anów  i 
kaw asów  am basad  w p ro s t pocz tę  o d ­
b iera ją , w zg lędn ie  im  bezpośredn io  
doręczają. O k rę t L lo y d a  „V en u s“ od­
m ów ił za b ra n ia  poozty  tu reck ie j do 
A lban ii, ta k  sam o o k rę t L loyda „E u te r- 
p e u n ie  p rz y ją ł tu reck ie j poczty , p rz e ­
znaczonej do Illy rii.

Pobiedonoscew przeciw Wannowskiemu.
Londyn, 12 m aja . K o p en h ask i ko­

re sp o n d en t „D a ily  N ew s* donosi, j a ­
koby  m in is te r o św ia ty  W an n o  wski 
p rzed łoży ł carow i p ro je k t zn iesien ia  
s ta tu tu  u n iw ersy teck ieg o  z ro k u  1864, 
oddającego  s tu d en tó w  pod  nadzó r p o ­
licy jny . C ar b y ł sk ło n n y  p rzy ch y lić  
sie do tego , je d n a k  Pobiedonoscew  
stanow czo się sprzeciw ił. W annow sk i 
m ia ł się podać  do d y m is ji  i sp raw a 
m a s tać  w  te n  sposób, że albo W an ­
now ski, albo  Pobiedonoscew  ustąp i.

Strejk w Medyolanie.
Medyolan, 13 m aja . T u te js i m u ra rze  

uchw alili rozpocząć bezrobocie.

Dwie mowy francuskich ministrów.
Lyon, 13 m aja . W czoraj p rz y b y li tu  

m in is te r m a ry n a rk i L an essan  i w o jny  
A n d rć  n a  obchód uroczystośc i w o jsko ­
w ej. A n d re  w ygłosił m ow ę, w  k tó re j 
p ow iedział, że w szyscy  oby w ate le  p o ­
w in n i uczyć się w ładać  b ron ią , a czas 
trw a n ia  służby  w ojskow ej pow in ien  
być  o bo ję tnym  d la  w szy stk ich ; nie- 
m ożliw em  je s t  zn iży ć  go.

D ru g ą  m ow ę w ygłosił m in is te r m a­
ry n a rk i francusk ie j L an essan , w  k tórej 
w ykazał, że po łow y z tego , co w  o- 
s ta tn ic h  30  la ta c h  F ra n c y a  z ro b iła  
d la  sw ojej a rm ii i m a ry n a rk i, doko­
n a ł rząd  obecny. Je ż e li się zw aży  
s tra szn e  zan iedban ie  arm ii, jak ieg o  się 
dopuściło  d ru g ie  cesarstw o, to  będzie  
m ożna ocenić, co rep u b lik a  d la  roz­
w oju arm ii uczyn iła . „M am y — koń­

czył m in is te r — n a jlep sze  k a ra b in y  i 
n a jlepsze  a rm a ty , ja k ie  is tn ie ją , i żoł­
n ie rze  n asi n ie  u s tę p u ją  żadnej innej 
arm ii. J e ż e li rząd o w y  p ro g ram  re fo rm  
m a ry n a rk i w  1901 r. zostan ie  p rz e ­
p row adzony , to  będziem y d o sta teczn ie  
u zb ro jen i n a  w szelkie ew en tua lnośc i 
p rzyszłe j wojny,. P o n iew aż  w ięc a r ­
m ia i m a ry n a rk a  p raw ie  w szystko  za ­
w dzięczają  repub lice , d la tego  zaw sze 
w iern ie  p rz y  n iej s tać  będą*.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Barcelona, 13 m aja . N a  pok ładzie  

o k rę tu  „P elayo*  zn a jd u je  się 33 uw ię­
zionych  an arch istów . Ś ledztw o w y k a ­
zało, że anarch iśc i rozw inęli z B a rc e ­
lony  akcyę, ab y  robo tn ików  z W alen - 
cyi p ozyskać  d la  ruchu . R o b o tn icy  
odm ów ili je d n a k  p rz y łą c z en ia  się.

Straszna eksplozya.
Oviedo (w H iszpan ii), 13 m aja . W  fa ­

b ryce  dział w  T ru b ji, zasz ła  w ielka 
eksplozya. 3 osoby u tra c iły  życie, 15 
ran n y ch . S zkody  zrządzone w ybu jhem  
bardzo  znaczne.

Zabór Tran8vaalu.
Londyn, 13 Maja. „Standard* donosi z 

Pretoryi pod datą 10 bm ; że siła zbrojna 
Burów, znajdująca się na polu walki, mimo 
wszelkich strat, wynosi obecnie jeszcze 
16 500 ludzi; nadto posiadają jeszcze k il­
ka dział i dostateczny zapas amunicyi.

Londyn, 13 maja. „Daily Mail* donosi 
z Pretoryi, że De W et nanowo rozpoczął 
operacye wojenne. Na czele 2.000 Burów 
przekroczył rzekę Vaal i wkroczył do 
Transvaalu.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 12 m aja. D zienn ik i donoszą 

z P ek in u  pod  d a tą  11 b m .: W czoraj 
w ieczorem  zaw iadom ili am b asad o ro ­
w ie pe łnom ocników  chińsk ich , że ogó l­
n a  sum a odszkodow ania w ynosi 450 
m ilionów  taelów . W iększość ohińskioh 
urzędn ików  je s t  za  p ożyczką 4  p rc . 
w  50 la tach  p ła tn ą , k tó rą  C hiny  m ają  
zac iąg n ąć  pod  g w a ra n c y ą  m ocarstw , 
podczas g d y  in n i sądzą, że sum ę tę  
m ogą C h iny  w  zupełności sp łacić  w  
p ięc iu  la tach , bez zac iąg an ia  pożyczki. 
D w ór ch ińsk i n a ra d z a ł się n ad  sposo 
bem  o trzy m an ia  dalszych  dw udziestu  
m ilionów  roczn ie  i udzie lił chińskim  
pełnom ocnikom  in stru k cy e , ab y  o ile 
m ożności s ta ra li się o obn iżen ie  ż ą ­
danego  odszkodow ania. O dszkodow a­
nie  je s t obliczone za ko sz ta  ekspe- 
dycy i m ocarstw  ty lk o  do końca c ze r­
w ca. N a n a rad z ie  posłów  m o carstw  po ­
stanow iono p rzedstaw ić  Chinom , że 
ż ąd an a  kw ota  n ie  stan o w i w y n a g ro ­
dzen ia  szkody, lecz ty lk o  zw ro t rze­
czyw iście pon iesionych  kosztów  i od­
szkodow ania  s tro n  p ry w atn y ch .

Stowarzyszenia i zgromadzania.
W ażne i illa robotników, przyjeżdżających do 

Wlednja. §(qw. robotników „Siła* w Wie­
dniu zmieniło swój' lokal i znajduje się obecnie:
V. Margarethenplatz 7. Schadzki towarzyskie 
w sobotę od godz. 7 do l/i \0 wieczór. Oo so­
boty odbywają się odczyty "lub dyskusyę.

— ; -i iłwr;—
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Za t r e ś ć  s g t o s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ied z ia ln o śc i*

lo d a  osoba
2 5  ct. za godzinę. Gry na cytrze 
3 0  ct. za godzinę. Konwersacyi 
niemieckiej godz. 3 0  ct. Kore- 
spondencyi niemieckiej godz. 3 0  ct.

Posadę stałą buchalterki przyj­
mie również i na prowincyi.

Wiadomości udzieli z grzeczności pani Ceza- 
ryna Sehmer w Krakowie, Pędzichów L. 8, par­
ter, oficyna. 1 850 1—3

Z a k o p a n e
ul. Ogrodowa L. 2.

ISTa m a j  i  c z e r w i e c :

Pokoje umeblowane,
suche, słeneczne, z werandami 

sio lub balkonami 1 - 3  
aPar od 40 ct. dziennie. "W®

WOLNE POSADY,
Miejskie Biuro pracy we Lwowie; plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 ogrodniczka
2 lokaji
1 kolportera 
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, l ucznia do stolarza, L ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introiigatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni 
i bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerkl z kaucyą
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby także

froterowały posadzki.
2 hafcfarki
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, tumski, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 7*3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszeni* iietewnls. ISO 1 5 9 -?

Najlepsze
czernidło

w  świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczą.cem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendtakrem naturalnej barwy.
m r Dostać można wszędzie. “W g  

C. k. nprzyw. fabryka ^  zał. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., S ch u le rs tra sse  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

ST. FERNOLENDT.

Trzy korony miesięcznie
wynosi rata na cztery losy. 1 w łoski czerw, 
krzyża, 1 w ęgierski B azylika, 1 serbski 
państw ow y i 1 w ęgierski Josziv. Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los mnsi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84  kor., tj. 28 ra t 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej raty na­
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze 
raty po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze­
ków wolnych od porta. Koszta Inne wykluczone. 
Listy ciąguień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za­
raz po złożeniu pierwszej raty gra się na wszyst­
kie cztery losy.
527 Dom bankowy I kantor wymiany 38—90
WIKTOR CHAJES i Sp., ■ =

= = = = = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Do nabycia w Księgarni P. P. S.
Polska partya socyalistyczna 

w ostatnich pięciu latach.
161 29—? Stron 48.

Cena 30 hal. (15 ct.)

ZETie wszystkie
gatunk i »Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym >Quaker O ats«. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku  kaszy owsianej.

»Quaker Oats * sprzedaje się celem zachowania dobroci, sm aku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko tak ie  paczki zawierają prawdziwy

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda

Wiedeń 1881

Juliusz M a g  i Sp.
w  Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

99 ROWNOSC"
Organ polsKN partyi socyalno-demokratycznej
165 38—? n a  iślfg-slsm i  TS/^orćrweLoii

wychodzi w i-szą, 2 - g ą  i 4-tą sobotę w miesiącu.

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. P IO ; do 

Niemiec rocznie 4 ‘50 rnk.; do innych krajów rocznie 9 fr. 

Numer pojedyńezy 10 hal., przy większym odbiorze 8  bal.

Adres: TADEUSZ REGER, M o ra w sk a  
O stra w a , u l. Z w ierzy n y  55 .

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: t M i m i e r a  K a e s n a o w a k i .  — Z D rukam i Narodowej w K rakow ie W iś ln a  8. — (Telefon Nr. 404)


